
Nr. 25. Kraków, 14 Czerwca 1884. Rok I.

„T ygodn ik  R olniczy"  w ychodzi w  Sobotę każdego tygodnia. P re n u m era ta  „T ygodn ika  ro ln iczego" w ynosi rocznie w  m iejscu z łr. 3. cnt. 6 0  
(z p rzesy łką  pocztow ą 4  z łr .), w  K ró lestw ie  Po lsk iem  4  R s r .; w P oznańskiem  9  m arek ; za g ran icą  6  z łr . P re n u m erta  m a być o p ła ­
cona z gó ry  za rok . Cena in se ra tu  od  m iejsca w iersza d ruk iem  d robnym  przez  ca łą  ko lum nę 8  cent., p rzez  p o ło w ę 4  cnt. Po jedynczy  
N r. 5 cnt. R ękopism y p rzy słan e  bez zastrzeżen ia  nie zw racają  się. —  N iefrankow anych listów  nie p rzy jm uje  się. —  R eklam acye n ieopieczę- 
to w an e  nie pod legają  opłacie pocztow ej. —  Dla cz łonków  T o w arz y stw  ok ręgow ych , p ren u m eru jący ch  „T y g o d n ik " , in se ra ty  będą  daw ane 
za p o ło w ę ceny. Z am ów ien ia na „T y g o d n ik "  i og łoszen ia , o raz  w szelkie arty k u ły , p rzy jm uje  R edakcya i A dm in istracya „ T y g o d n ik a"  w  lo ­

kalu  T o w arzy stw a  Rolniczego k rakow sk iego  u l. K arm elicka Nr. 4 2 .

Prawdopodobny przyszły stan powietrza.
W iatry  zachodnie, później wschodnie, s t a l s z a  pogoda bez obf itych deszczów  i w z r o s t  t e m p e ra tu ry .
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Prośba do szanownych PP. Obywateli ziemskich.

W ie lk ie  klęski gradow e, jakie  z roku  na ro k  w  co­
raz w ięcej zastraszających rozm iarach k ra j nasz i jego 
bogactw o niszczą, a k tó rych  z pewnością nie ty ik o  od ­
pisanie poda tków , ale naw et kasy T o w a rzys tw  asseku- 
racy jnych  pow etow ać nie są w  stanie, p o w in n y  z w ró ­
cić uwagę Rządu i W ła d z  kra jow ych  na jakieś złe go­
spodarstwo k ra jow e , rów n ież  i uwagę w spó łobyw a te li, 
k tó ry m  przecież dobro  k ra ju  i ich w łasne, jako z niem 
związane, z pewnością na sercu leży.

Piszą dziś i m ów ią  w ie le  o p rzyczyn ie  tych  klęsk, 
ja ko b y  leżała ona w  bezprzykładnem  u nas rzeczyw i­
ście niszczeniu lasów , a lubo  z pewnością w iele w  tern 
p raw dy, to  przecież są to  ja k  dotąd, ty lk o  dom ys ły , 
gadania na w ia tr. A b y  o przyczyn ie  należycie sądzić, 
nalęży w p ie rw  poznać fakta i z jaw iska , k tó re  rzekom o 
jako ich  sku tk i się ja w ią , a z tern dop iero  w  ręku w y ­
stąpić przed fo ru m  k ra ju  i rządu. W  in n ych , dbalszych 
n ie ty lko  o swą teraźniejszość ale i przyszłość kra jach, 
dba łych  o to, aby dzieciom  i po ko len io m  sw oim  nie 
ty lk o  samą ziem ię, ale i znajom ość je j pozos taw ić , nie 
ty lk o  kasę, ale i  k lucz do n ie j, zorgan izow ano rzeczy­
w istą służbę pub liczną z obyw ate li z iem skich , k tó rzy  
chętnie w  poczuc iu , że ona dla ich  d o b ra , łączą się 
w  nie j z sobą, aby d robną pracą t j.  zaw iadam ianiem
0 klęskach i nieszczęściach pew nych p u n k tó w  centra l­
nych, p rzyczyn ić  się do w yśw ie tlen ia  rzeczy, do zba­
dania p rzyczyn  i  m ożliw ego zapobieżenia z łem u na 
przyszłość. A  m aleńka to rzeczyw iście ze siebie ofiara , 
aby zaw iadam iając o takie j klęsce urząd poda tkow y
1 T o w a rzys tw o  assekuracyjne, zaw iadom ić także i tych , 
k tó rzy  tak i m a te rya ł zbierają.

O d  la t k ilkunas tu  kom isya fizyograficzna A kade­
m ii U m ie ję tnośc i w  K rakow ie , umieszcza w  swoich ro ­
cznikach spraw ozdania z g radobić corocznych w  kra ju  
naszym , zestawiane przez podpisanego. Spraw ozdania 
te, będąc oparte na m ateryale z dalszej rek i pochodzą­
cym , a m ianow ic ie  na wyciągach z urzędow ej gazety 
lw o w sk ie j, k tó ra  te spraw y natu ra ln ie  ty lk o  o g ó ln ikow o  
podaje, dalej na zasięgniętych w iadom ościach u c. k. 
S tarostw , k tó re  znów  w  tej m ierze zbiera ją ty lk o  daty 
tyczące się odpisania podatków , a wreszcie na udzie la ­
nych łaskaw ie  przez T o w . assekuracyjne krakow skie  
datach, a k tó re  rów n ież  tak ich  oko licznośc i b liższych
0 gradobic iach nie zb ie ra , bo go to interesow ać nie 
może, —  sprawozdania te w ięc, jako oparte na mate­
ryale niedostatecznym  a poczęści i w a d liw y m , także 
dok ładnym  obrazem  ponoszonych przez k ra j nasz klęsk 
e lem entarnych być n ie mogą.

A b y  z tego jakaś m ożliw a  korzyść dla k ra ju  k ie ­
dyś w y n ik ła , koniecznem  zainteresowanie się tą sprawą 
całego o g ó łu  i  chętnej do tego w o li. Sądzim y, że jedno
1 d rug ie  zna jdz iem y odw o łu jąc  się w  tej m ierze do sza­

now nych  czy te ln ików  „T y g o d n ik a  ro ln icze g o ", k tó rzy  
jako w  tej spraw ie in te resow ani, bo na te klęski co ro ­
cznie narażani, uw zględnią  także łaskaw ie dobrą w olę  
naszą. Jeżeli nie w  każdej gm in ie  czegoby życzyć nale­
ża ło , to  p rzyna jm n ie j w  każdym  pow iecie przypuszcza­
m y, że jest k ilk u  p renum era to rów  „T y g o d n ik a 11, a z ka­
żdego pow ia tu  dostarczony m a te rya ł o gradobiciach, 
stanie się z czasem m aterya łem  cennym  i pow ażnym .

W  pe łne j n a d z ie i, że prośba ta od szanownych 
czy te ln ików  pisma tego w ysłuchaną zostanie, n o tu jem y 
tu  punkta  pożądane przez nas:

1), czas ( t j.  dzień i  godzinę) gradobicia,
2). d ługość jego trw an ia ,
3). k ie runek burzy gradow e j, zkąd nadeszła t j .  od 

k tó re j s trony,
4). w ie lkość p rzyb liżona  gradu (np. w ie lkości 

orzechów  laskow ych, w łosk ich , jaj itp .),
5). g m in y  n ią do tkn ię te , o ile  to  w iadom em  będzie,
6). p rzyb liżoną  doniosłość szkody, t j.  czy zn isz­

czenie p lonów  zu p e łne , częściowe itp .
W  ogóle wszystkie zapamiętać i  każdemu ła tw o  

spostrzedz się dające oko liczńości g radów  i burz g ra ­
dow ych tyczące.

W iadom ośc i te upraszam y albo adresować w pros t 
na ręce podpisanego do c. k. O bserw ato ryum  w  K ra ­
kow ie, a lbo do sz. R edakcyi tego pisma, k tó re  w  tej 
m ierze pośredniczyć łaskaw ie i chętnie się o fia row a ło .

K ra k ó w  29 maja 1884.
D r W ie rz b ic k i.

0 fosforytach podolskich.

F o s fo ry ty  podolskie znano od bardzo dawna. Już 
w  r. 1810 i 1811 p o d różn ik  Baum er, przejeżdżając przez 
P o d o le , z w ró c ił na nie uwagę ; analiza zaś chemiczna 
dokonaną została dop iero  w  r. 1840 w  labo ra to ryum  in ­
s ty tu tu  górnicznego w  Petersburgu. W ie lu  bardzo o p i­
syw ało  fo s fo ry ty  (A n d rze je w sk i, E ich w a ld , M alew ski), 
ale bardzo pobieżnie , uważając je za jakieś ku le  m ar- 
glowe. N aukowe przestudyow anie fo s fo ry tó w  dokonane 
by ło  dop iero  przez profesora z K rakow a  A . A lta  w  r. 
1869 i w  r. 1871 przez F . Schwakhoffera z polecenia 
rządu austryack iego ; podróże tego ostatniego rz u c iły  
najw ięcej św ia tła , bo poparte  b y ły  licznem i analizam i 
i u w a g a m i, dotyczącem i znaczenia fo s fo ry tó w  p o d o l­
skich dla A u s try i. Jako dope łn ien ia  tej kw esty i służą 
studya R . P rende l’a, traktu jącego kwestyą fo rm ow an ia  
się i p o k ła d ó w  fo s fo ry tó w  z p u n k tu  te o ry i.

F o s fo ry ty  na P odo lu  zna jdują  się w  fo rm ie  ku j 
rozm aite j w ie lkości, od kurzego ja ja  do arm atn ich  n a j­
większego ka lib ru  ; z pow odu nawet podobieństw a tych  
ostatnich do św ieżo odlanych bom b m ia ło  miejsce w  r.
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1863 m ałe  qui pro q u o . P o lic y a , czujna jak zaw sze , 
ale n ie zaw sze  d o sta teczn ie  m ądra, aresztow ała  w  M o­
h y lew ie  nad D niestrem  jeden transport fo sfory tów , 
biorąc kule fo sfory tow e za k u le arm atnie.

P o d o b n e  fosforyty  mają praw ie p ow szech n ie  bu­
d ow ę p rom ien istą  w  ży łk i i w ażą od kilku łu tó w  do  
25 fu n tów , są barw y ciem n o-szarej, n iek ied y  z m ałem i 
w k lęsło śc iam i na górnej p ow ierzch n i.

U  nas p o d o lsk ie  fo sfory ty  n ie w e sz ły  n ig d y  w  sta łe  
użycie  i p rób y  zb u d ow an ia  fabryk nie p o w io d ły  się. 
O k o ło  r. 1875 z r o b ił u m ow ę z baronem  M ek k , w ła ­
śc ic ie lem  B ra iłow a , P . Szlązk iew icz  w  celu  za łożen ia  
m łyn a  dla m ełcia  fo sfory tów  i dostarczan ie pew nej 
ilo śc i m ączk i do fo lw ark ów  P . M ekka. T y m cza sem  
w skutek  śm ierci M ekka, u m o w a  do skutku n ie doszła  
i już n iew iem  jaką drogą m yśl u tw orzen ia  fabryki dla 
przerobu fo sfo ry tó w  przeszła  do p . R akow icza  w Z m ie- 
rynce. W ie m , że w  r. 1877 sprzedaw ał p . R akow icz  
w ięk sze  partye m ączk i, ale n ie  d ostaw ia ł.

W id o czn ie  p otrzeb a  b y ło  in terw en cy i zagran icy , 
ażeb y  stw orzyć  o d b y t dla naszego  p ro d u k tu , g d y ż  go  
sam i n ie  p o trzeb ow a liśm y , a raczej n ieu m ie liśm y  u żyć. 
Z nalazł się  ted y  dob rod ziej, hr. S ta n isła w  D u n in -W ą so -  
w ic z , k tóry  zaw arł u m o w ę  z lon d yń sk ą  firm ą Marks 
D urlacher et C pie na 14 lat na d ostaw ę po  6 0 0 ,0 0 0  
p u d ów  fosforytu  roczn ie . P . hrabia p rzerach ow ał się  
n ie  dla teg o , ażeby fo sfo ry tó w  b rak ło , ale że  do rzeczy  
w ziąść się n ie u m ia ł; w  p ierw szym  w ięc  roku, u m o w y  
nie d o trzym ał. S am o zap otrzeb ow an ie  fo sfory tów  w  tak 
w ielk iej ilo śc i już b y ło  dostateczn ą w sk azów k ą  dla h a n ­
d larzy i p rzem y sło w có w .

Z anim  jednakże p rzejd ziem y do hand lu  fosfory­
tam i p od o lsk iem i w  obecn ej c h w ili, m u sim y  s łó w k o  
p ow ied z ieć  o ich p ok ład ach . F o sfo ry ty  znajdują się  
w g lin iastym  m arglu czerw on ej, częściej fio letow ej barw y  
i za legają  p ojed yń czem i kulam i w  rozm aitem  od dalen iu  
jedna od  drugiej. N iek ied y  natrafia się na gniazda fo sfo ­
r y to w e , ale zw yk le  n ie  są on e zb y t b ogate  i w yczer­
pują się bardzo prędko. F orm acyę  fo sfory tów  n ależy  
od n ieść  do ep ok  kredow ej i sy lu ry jsk ie j; p o n iew a ż  jednak  
w  tych ep ok ach  n ie  b y ło  jeszcze  zw ierzą t i w ie lk o k o -  
ścistych  ry b , m ogących  słu żyć jako m aterya ł dla tw o ­
rzenia s ię  fo sfo ry tó w , p o s łu ż y ły  rnateryały n ieorgan iczn e. 
Już P rendel zw r ó c ił u w a g ę , że  gran it p o d o lsk i sp o jo n y  
jest apatytem  i że  p ok ład y  p ia sk ow ca  i g lin y  sy lu ryj­
skiej ep ok i są n astęp stw em  rozk ładu  gra n itó w . Jakkol­
w iek  ilo śc i kw asu fo sfo ro w eg o , zaw artego  w  kryszta­
łach  a p a ty tu , są bardzo sz c z u p łe , m ożn a  jednak przy­
puścić , że  p o s łu ż y ły  do w y tw o rzen ia  się fosforytów , 
jeśli zw ró c im y  u w agę na o lb rzym ią  w ie lk ość  tych  p o ­
k ła d ó w . Schw akhoffer p r zy p u szcza , że  fo sfory ty  u tw o ­
rz y ły  się w  skutek przeciekania  przez ku le w ap ien n e  
p ły n u , zaw ierającego  kw as fo s fo ro w y ; czy  p rzyjm iem y  
te teo ry ę  o tw orzen iu  się  fo s fo ry tó w , czy  P ren d l’a 
p rzyp u szczającego  tw o rzen ie  się kul z r o zczy n ó w , —

w  każdym  razie jest praw ie p ew n ik iem  , że w o d a  o d e ­
grała tu p ierw szorzędn ą rolę w sp ó ln ie  z  siłą  p rzycią ­
g a ją c ą , która zg ro m a d ziła  w  k u le kw as fo s fo ro w y  
z p rzep ływ ających  rozczyn ów . P rzyjm ując taką teoryę  
tw orzen ia  się fosforytów , ła tw o  so b ie  w y tło m a czy m y  
p ojed yń cze  i g n iazd ow e ich  w y stę p o w a n ie , a ró w n ież  
że n ie  ma n a d z ie i , ażeb y  m ożn a  b y ło  natrafić na p o ­
k ład y  jed n o lite  i w ielk ie .

O prócz p o k ł a d ó w  r o d z i m y c h — jeżel i  m ożna  
tak p o w ied z ieć , —  o k tórych  w sp o m in a liśm y , są jeszcze  
p o k ł a d y  p r z y p a d k o w e  (gniazda), k tórych  p o w sta ­
nie b ęd ziem y  się  starali ob jaśn ić . P o  u tw orzen iu  się  
form acyi sy lu ry jsk ie j, nastąp iła , n iew ia d o w o  jak d łu ga  
ep ok a  g eo lo g ic z n e g o  s p o k o ju , aż d o p ó k i n ow e o p a ­
danie z iem i n ie p rzyczyn iło  się do te g o , że  P o d o le  
sta ło  się zn o w u  dnem  m orza. N astąp iło  to  w  kred o­
wej ep o ce . W  skutek dzia łan ia  p rąd ów  m orsk ich  i w od y , 
u leg a ły  rozk ład ow i w arstw y p ia sk o w có w  i m arglu , 
z których w y d z ie la ły  się fosforyty  i g o n io n e  s iłą  prą­
d ów , zaok rąg la ły  s ię ,  sz lifo w a ły  się i o sia d a ły  w  m iej­
scach sp ok ojn iejszych , w  zag łęb ien iach  itp. K ied y  w  ep o ce  
lo d o w c ó w  ro zp o czę ła  się n ow a rew o lu cya  g eo lo g iczn a , 
cząstki g lin y , zaw ieszon e w  w o d z ie , o s ia d a ły  i p rzy ­
k ry ły  fosforyty . T ak im  sp osob em  m o g ły  p o w sta ć  p o ­
k ła d y  p rzy p a d k o w e , k tóre bądź c o b ą d ź , jeżeli teorya  
u tw orzen ia  się ich jest p raw d ziw ą, dają p rzem y s ło w co m  
w sk azów k i oryentacyjn e.

T aka teorya p o zw a la łab y  w yciągn ąć  dla praktyki, 
a raczej przy p oszuk iw an iach  i h and lu  następujące  
w n io s k i:

1) P o k ła d y  p rzyp ad k ow e m ogą  b yć tem  b oga tsze , 
im  leżą  bliżej p o k ła d ó w  r o d z im y c h , bo o czy w iśc ie  im  
d łu ższa  b yła  d r o g a , jaką m ia ły  p rzeb ied z k u le , tem  
ła tw iej po tej drod ze zn a ch o d z iły  dla sieb ie  ło ż y sk a .

2) N apotykając w  p ok ład ach  ty lk o  w ie lk ie  ku le , 
m o żem y  p rzy p u szcza ć , że  fo s fo ry tó w  w  tem  m iejscu  
już n ie  w ie le , gd yż jak k o lw iek  prąd w o d y  n ie  b y ł tak 
s i ln y m , ażeb y  u n ieść  w ie lk ie  k u le ,  u n ió s ł jed nak że  
w szystk ie  m ałe.

3) T a m  gd zie  znajd ujem y w ie le  k a w a łk ó w  i ku l 
e lip so id a ln ych , n ie na leży  s ię  sp o d z iew a ć  ob fitych  gn iazd , 
bo p o zo sta łe  resztk i d o w o d z ą , że  w  tem  w ła śn ie  m iej­
scu b y ł w ie lk i napór w o d y  i że  w ięk szość , jaka tu b y ła  
fo sfo ry tó w , już zabrana w odą.

W  o g ó le  w  praktyce przekonano s i ę , że  w  tych  
m iejscow ośc iach  gd zie  najw iększy  p rocent kul fo s fo ry ­
tow ych  jest średniej w ie lk o ś c i,  o b ok  m a łeg o  p rocen tu  
form  o w o id a ln y ch  , n a leży  sp od ziew ać się n ajob fitszego  
gn iazd a (Ż u rżow k a); gd zie  zaś najczęściej natrafiają 
się  kaw ałk i ty lk o , tob y  d o w o d z iło  u b ó stw a  gn iazda, 
bo zw yk le  lek k ie  części najdalej prądy od n oszą  od  p o ­
k ła d ó w  rod zim ych .

C o do p o w ierzch n i zajętej p o k ła d a m i fo sfory tów , 
ogranicza się  on a  przew ażn ie o b u  b r z e g a m i, a raczej 
w yb rzeżam i D n iestru  o d  w si B ak oty  i m iasteczka S tu -
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dziennicy aż do wsi Bronnicy ,  powyżej M ohylew a nad  
Dniestrem . G niazda fosfory tów  zna jdu ją  się również  
p onad  do p ły w am i D n i e s t r u , np. nad  rzeczką Uszycą 
w  granicach m iędzy  m iasteczkiem Starą Uszycą a wioską 
Kużelew o niedaleko miasta  M ińkow ice, jakoteż w  o k o ­
licach B ednarów ki i B o rbuchów .

P rzes trzeń  zajęta przez  p o k ła d y  nap ływ ow e ,  leży 
rów nież  w tych samych granicach w zd łuż  Dniestru 
m iędzy  m ias tam i S tu d z ie n n ic ą , M ohylow em  a Bor-  
buchami.

Co do bogactw  p o k ła d ó w  fosforytów , zważywszy 
charak te r  ich w ystępowania  sporadyczny , nie m ożem y  
pew nych  wyciągnąć wskazówek. Należy jednakże p r z y ­
puszczać , że p o k ła d y  te są dość w ie lk ie ; dotychczas 
wszelka eksploatacya rozpoczynała  się od zbierania kul 
w gn iazdach ,  wysta jących po w ybrzeżach ja rów  i rzek 
a że wiele z takich w ybrzeży  jest po ros łych  lasem 
i zakry tych  dla eksp loa tacy i , ale posiadających id e n ­
tyczne geologiczne form acye z temi miejscowościami, 
gdzie  obecnie najwięcej jest fosforytów , m ożem y  prze to  
spodz iew ać  się jeszcze licznych i względnie bogatych 
pok ładów .

W ie m y  zkądinąd,  że eksploatacya podolsk ich  fosfo- 
y tów  rozpoczęta  przez hr.  D un ina-W ąsow icza  w r. 

r i 8 8 i  : eksp loatow ał on  p rzew ażnie  we wsiach L ądow ej,  
N a g ó r z a n a c h , N a s ła w c a c h , L ip c z a n a c h , Lachowcach 
i wiele innych . Liczne te gniazda dały  wszystkiego 
p rzeszło  20,000  pudów , przynajm nie j taką ilość sp ła ­
w iono  D niestrem . O p ró c z  wyżej w yliczonych miejsco­
wości Podn ies trza ,  eksp loatowano także gn iazda w  Zur- 
żówce, leżące na lew ym  brzegu  rzeczki Uszycy. Żur-  
żów ka odkry ta  w  1881 dla celów eksploatacyi hr. Du­
n in a -W ą s o w ic z a , p rzeszła  po te m  do spó łk i  Jerzykie- 
wicz i R a n d e ,  nas tępn ie  do  p. R ande,  a w r. 1883 
przeszła do S a lom ona  B ubera ,  m im o to jest dotychczas 
n iew yczerpaną  i posiada najbogatsze p o k ła d y  gn iazdow e 
fosfory tów  w  określonych granicach.

O p ró c z  tego  wyszukiwanie fosforytów i kup n o  
części ziemi od  w łośc ian  m iało  miejsce w  m. Miń- 
k o w c a c h ,  we wsiach P rz y tu łó w c e ,  i w  innych  za p o ­
średn ic tw em  Teofila  Breyera.

C o  do  cen, h r .  D u n in -W ąsow icz  na m ocy  um ow y, 
jak m ów iliśm y z firmą Marks Durlacher  et Cpie w L o n ­
d y n i e , sp rzeda ł  po  1000 w a g o n ó w  rocznie  (600 tys. 
p udów )  po 44  kop. za pud  w O d e s s ie ; um ow a ta  z o ­
sta ła  zniesioną za w spó lnem  p o rozum ien iem  już w  je ­
sieni 1882 i hr.  D u n in -W ą so w ic z  począ ł  sprzedaw ać 
fosforyty do Marsylii f irmie D uforce

Fosfory ty  z Z urżów ki sp rzedane  M. R a u d e  po 
4 5 — 5o i 53 kop. za p u d  na stacyi Derażnia. P on iew aż  
fabryki w  Austryi i N iemczech p łac iły  po 9 fen. za 
1 prc. fosforanu w apna  w  50 kilo czyli 9 kop .  za 100 
kilo, co stanow i 9 rubli za prc. dla w agona  czyli 10,000 
k i lo ;  —  zatem  fosforyty, posiadające 70 prc. fosforanu 
w apna ,  kosz tow ały  630 rubli za wagon. Licząc p rzew óz

nie drożej jak 20 kop. od  puda , o trzy m am y  cenę oko ło  
80 kop, za p u d  fosfory tów  w  d rug iem  ręku. S tosow nie  
do tych cen ,  eksploatacya by ła  nadzwyczaj tanią, gdyż 
za 5o rsr. rocznie m ożna  by ło  dzierżawić przestrzeń 
na d ługęść  kilku wiorst, a od  puda  znalezionych fosfo­
ry tó w  p łacono  np. w Zurżów ce po 2 — 4 kop. W ł o ­
ścianie sprzedaw ali ży d o m  fosforyty po  1 kop. za p u d ,  
takim  sposobem  z d rug ich  rąk  m ożna  by ło  z ła tw ością 
nabyć fosforyty po 5 kop . za p u d  na miejscu. Kiedy 
więc rozpoczęła  się gorączka fo s fo ry to w a ,  zarabiali 
p rzedsiębiorcy po  100 prc. i więcej od  w łożonego  ka­
p ita łu .  Bajeczne opow iadan ia  o n iew yczerpa lnych  jakoby  
pok ładach  fosforytów na pobrzeżu  Dnies trzańskim  i usilne 
ofiarow ania  zn iży ły  cenę na rynkach  europejsk ich  n a ­
szych fosforytów  o po łow ę  do 5— 6 fen. za 1 prc. 
w 5o kilo. W  końcu  l is topada 1883 w  W ro c ła w iu  już 
p ła co n o  po 7 — 7 1/2 fen. za 1 prc.

W o b e c  nagłego  podwyższenia cen na siłę r o b o ­
czą , w wielu bardzo  miejscowościach w ydobyw anie  fo­
sfory tów  sta ło  się n iem ożebnem  , tem bardziej,  że p o ­
k ła d y  poczęły  się w yczerpyw ać. Jeden robo tn ik  dzien­
nie w yszukuje  2— 5 pu d ó w  fosforytów, przecię tnie 
liczmy 3 pudy, a pon iew aż  robo tn ik  w  lecie i jesieni 
kosz tu je  dziennie 4 0 — 45 kop.,  więc p u d  fosforytu ko ­
sztuje na miejscu i 5 kop . D odaw szy  do tej ceny 
dzierżawę 7 kop., narzędzia i do zó r  3 kop . ,  dow óz dc  
R ach w y  i 5 kop . ,  o trzy m am y  pud  fosfory tu  w artu jący  
około  40 kop. T y m c zasem  np .  w  W ołoczyskach  p ła ­
cono nie wiele co więcej , a często mniej od  puda.  
W  skutek tego już  w r. 1883 zam knię to  61 prc. p ra ­
cujących dawniej w arszta tów , a o k o ło  20 prc. m ożna 
jeszcze eksploatować z korzyścią.

Jakiejże wysokości dosięga w rzeczywistości w y­
w óz fosforytów  z P odo la  i jakie są jego zapasy?

W e d łu g  dat zebranych  na m ie jscu ,  w każdej k o ­
palni zebrano  w  dw óch osta tnich latach nas tępujące 
ilości p o d łu g  rac h u n k u  inżyn iera  M ie ln ikow a:

p u d ó w pu d ó w
A dam ów ka 15 Linkow ce 60
B ednarów ka OTh

00 L ipczany 3,000
B orbuchy 30,834 Laszowce 800
B orsukow ce 295 L adow a 20,000
W asilowce 2,300 M ereżów ka 600
W o ło sz k o w o 6 ,000 Mińkowce 9 ,000
H ry h o ró w k a 32,760 Michalkowo 100
H lem bów ka 12,000 N ahorany 4,000
H odajkow ce 100 Nasławcze 1,800
Z urżów ka 167,000 N ep o ro to w a 3,200
Zińków 300 P rz y tu łó w k a 5,ooo
Kalus 4 ,000 Pilipy 100
K ru tobo rodce 600 R ozpop ińce 1,300
K arnaciow ka 14,000 Sokolec L 536
Kuszelewo 4,000 T ek ló w k a 27,000
Kow alów ka 2,000 T y m k o w o 300
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pudów  pudów
Kucza 300 C herp tów  1,200
Łom ańczyce 3,000 Szabutyńce 30

Razem 380,300

L iczb y  te chociaż zebrane na m iejscu, nie są jednak 
d o k ła d n e , jak  zobaczym y, i dają ty lk o  względne po ję ­
cie o eksploatacyi w  m iejscowościach w ym ien ionych .

W  r. 1883 do miesiąca S ie rpn ia  w yw iez iono  p u ­
d ó w : 186,925, od S ierpnia do 1 L is topada przez W o ło -  
czyska 159,210, razem do 1 L istopada 346 ,135 ; w  1882 
r. 412,800, łącznie 758,935 pudów , o ficya ln ie  zaś w y ­
kazano ty lk o  387,415 pudów , a w ięc za dwa lata m niej
0 400 tysięcy pudów . Jest to  u nas pow szechny i zw y­
k ły  sposób zbierania statystycznych dat.

Co do przeszłości tej gałęzi p rzem ys łow e j, licząc 
nie taką ilość fo s fo ry tó w , k tó ra  się zna jdow ać w  ko ­
palniach może, ale taką, jaka z korzyścią da się w yeks­
portow ać , można się spodz iew ać, w ed ług  obliczeń in ­
żyn iera M le ln ik o w a , dostać jeszcze o ko ło  m iliona  
pudów , co uważam y za słuszne w b rew  rachunkow i 
p. D o lińsk iego, k tó ry  bardzo ryzykow n ie  ob licza ł bo ­
gactwo p o k ła dó w  na m ilia rd y , a rachunkiem  sw oim
1 rząd i handel w  b łąd  w p ro w a d z ił.

Z u rżów ka  może dać 1 m i l io n , Karnaczówka ty ­
sięcy 50, H ryh o ró w ka  i Z iń kó w  120, B o rbuch i i Bedna- 
rów ka  150, H lem bów ka  75, T e k ló w ka  75, Ladow a 
i inne 100 tysięcy pudów , co razem w yn o s iło b y  
i , 5 oo.ooo pudów .

Zw ażyw szy zaś , że w  osta tn ich latach przyw ożą 
do R osyi do 2 m ilio n ó w  p u d ó w  nadfosforanów , w idać 
z tego, że podolskie fo s fo ry ty  m o g ły b y  ty lk o  służyć 
w  m ałe j części na po trzeby m iejscowe i to  w  jedynej 
ty lk o  fo rm ie  — proszku fos fo ry tow ego . P rodukcya  nad­
fosfo ranów  u nas niepodobna praw ie , nie ze w zg lędów  
techn icznych, ale ze względu na drożyznę kwasu sia r­
kow ego. Na Szlązku, k tó ry  nas g łó w n ie  zaopatruje w  kwas 
s ia rkow y, o trzym u je  on się wszędzie jako p ro d u k t u b o ­
czny, a kosztuje ty lk o  o k o ło  50 kop. pud. U  nas zaś 
czy to w  Odesie u Lew stona, czy w  W arszaw ie u Spiessa 
kosztu je pud o ko ło  1 rsr. 40 kop . Zresztą ważne w  tym  
punkcie  są jeszcze dw ie o ko liczn o śc i: centralizacya u nas 
w  miastach fa b ryk  sztucznych naw ozów  i p rzy  d ług ich  
lin ia ch  tra n sp o rto w ych , niejednostajność ta ry fy  ko le jo ­
w e j. Za granicą fa b ryk i sztucznych naw ozów , o ile to 
m ożebne, decentra lizu ją  się, tj. zakładają się w  m iejscach, 
gdzie jest najw iększa ła tw ość  o su row y p ro d u k t, g łó w n ie  
kwas s ia rkow y, dla tego w iele fab ryk  leży tuż p rzy  
fabrykach kwasu s ia rkow ego; ła tw o  zrozum ieć korzyści 
z tego płynące. Za przew óz surow ego p ro d u k tu  (fos fo ­
ry tó w ) Zw iązek p o łu d n io w o  zachodnich d róg  żelaznych 
bierze 1/e5 kop . od puda za w io rs tę , rygsko-dynaburgska 
droga b ierze Y55 kop ., a warszawska '/4(, kop.

W  każdym  zaś razie, z tego cośmy m ó w ili, w idać, 
że fabrykacya sztucznych naw ozów  z m iejscowych fosfo­

ry tó w  u nas jest p ro jektem  nie tak ła tw o  dającym się 
u rzeczyw istn ić , a w zględnie  do fo s fo ry tó w  podo lsk ich , 
p rzem ysł nie przedstawia się rów nież zb y t różow o.

F r. G aw roński.

Konserwowanie nawozu i gnojownie.

R o ln icy  od dawna już  wszelkich dokładają  starań, 
aby zyskany w gospodarstw ie nawóz jak  na jm nie j tra ­
c i ł  na w artości n im  w pole w yw ie z io n ym  i p rzyoranym  
zostan ie ; lite ra tu ra  zaś ro ln icza  to m y  na ten tem at za­
pisała, m y jednakże za m ało zw racam y uw agi na prze­
d m io t ten tak ważny. Prócz n ie licznych w y ją tkó w  wszę­
dzie wynoszą nawóz na tak zwane gno jow n ie  t. j. d o ły  
przed samą stajnią po ło żon e , w  k tó rych  grom adzi się 
woda z całego podw órza i dachów. N aw óz tam  p ływ a , 
a zebrany w  większej ilośc i to rfie je  pozbyw ając się po 
każdym  deszczu i o d p ływ ie  pom ieścić się niemogącej 
w ody, swych najżyźniejszych części. Przez podbieran ie  
resztek nawozu w raz z ziem ią, tw o rzy  się z tak ie j gno ­
jo w n i o tch łań  b ło ta .

Pom ijam  stratę czasu i niszczenie inw entarza p rzy 
w yw ożen iu  z tak ich  d o łó w  nawozu, z k tó rego woda 
w y łu g o w a ła  najpożyw nie jsze części, a b io rę  ty lk o  w ra­
chubę o lb rzym ie  stra ty na samym nawozie. S łom a 
przepe łn iona  uryną  pomieszana z odchodam i stałeroi 
zaw iera wszystkie p ie rw iastk i stanowiące wartość na­
w ozu i pokarm u dla roś lin . Nawóz tak i ma działać 
w  ziem i chem icznie 1 fizyczn ie , ma zasilać roś liny , ma 
spulchniać i ogrzewać z iem ię ; zadaniem w ięc ro ln ika , 
jak na jm nie j p ie rw ias tków  tych utracić.

W  gospodarstwach, w  k tó rych  zadaniem p o d n ie ­
sienie dochodu wzbogacając coraz więcej ziem ię, starają 
się nawóz w yw ozić bezpośrednio z pod inw entarza  
w  pole, a jeże li dla urządzenia budynków , albo żeby 
k ro w y  mleczne czysto u trz y m a ć , codziennie nawóz 
z pod inw entarza wynoszą, to uk łada ją  go w m iejscu 
tak iem , aby żadna woda nie m ia ła  do niego przystępu, 
uk łada ją  go rów no  starając się, aby b yd ło  ile możności 
codziennie  nawóz udep ta ło , a to dla u trzym ania  ro z ­
k ładu  i dla zapobiegnięcia u la tn ian iu  się am oniaku ; 
gno jów ką  płynącą w pros t ze sta jn i, a w ięc bez d o m ie ­
szki w ody, po lew ają nawóz latem , aby go w odpow ie ­
dnie j u trzym ać w ilg o c i. N atura ln ie  , że ty lk o  z k o n ie ­
czności składa się nawóz do g n o jo w n i, bo w yw ożenie  
w p ros t z pod inw entarza i  to  jak najczęściej, jest je ­
dyn ie  racyona lnem ; a w  każdej g no jow n i, żeby ona 
by ła  jak  na jlep ie j urządzoną trac im y  co na jm n ie j na 
jakości nawozu.

Najoszczędhiejszy nawet ro ln ik  może sobie od 
pow iedn io  gno jow n ię  urządzić okopu jąc miejsce p rze­
znaczone row k iem  w  ten sposób , że w y rz u t z row u
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tworzy wał ochronny przed napływem wody z p o d ­
wórza i dachu, a kto chce raz na zawsze nawozy swoje 
dobrze i bez straty zachować, ten niech da m ur na 
jedne stopę po nad ziemię wysoki z wjazdem i wy­
jazdem, a przestrzeń obmurowaną niech wybrukuje lub 
iłem w pomieszaniu z grubym szrutem niech ubije, z ro ­
biwszy w narożniku lub boku gnojowni studzienkę na 
gnojówkę, którą skrapiać nawóz, raz po raz należy; 
zbytnią zaś gnojówkę wywozi się na pole; łąki lub lu- 
cerniki. Czas i* zaprząg poświęcony na wywożenie na­
wozu płynnego sowicie się opłaci; na sztuczne nawozy 
trzeba wydawać pieniądze, czyż nie korzystniej zacząć 
od zużytkowania t e g o , co mamy gotowe na miejscu ? 
Kto urabia komposty ten niech gnojówką je zlewa; 
tym sposobem odbywa się praktyczna destylacya, woda 
się ulatnia, a części wartościowe z gnojówki pozostają 
w kompoście.

Uryna b y d ła , koni i trzody chlewnej zawiera 
około ó y 2 % stałych bardzo cennych pierwiastków.

J. K.

KORESPONDEYCYE.

Z Poznańskiego.
P łody  nasze w polach poprawiły się znacznie 

w skutek ciepła i powtarzających się żyznych deszczy, 
nawet jarzyny nie źle stoją, a i buraki cukrowe, wy­
jąwszy chyba na ziemiach zbyt ścisłych, równo powscho- 
dziły i rozwijają się tak spiesznie, że na cieplejszych 
gruntach już je zaczynają p rzeryw ać; warzywa zaś ogro­
d o w e , o ile późne przymrozki je zwarzyły, o tyle za­
czynają się jeszcze jako tako odmładzać. Taki był stan 
i dość pomyślne widoki; tymczasem burza niesłychana 
połączona z piorunami i gradem niezwykłej wielkości 
zrządziła spustoszenia w polach, jakich od dawna nie 
pamiętamy. Ciągnąc się od zachodnio-południowej strony 
przez powiaty Kościański i Śremski i oskrzydliwszy p o ­
wiat Średzki szalała dalej pomiędzy powiatami W rz e ­
sińskim i Mogilnickim z jednej, a Gnieźnieńskim i Ino­
wrocławskim z drugiej strony, aż ku granicy Królestwa. 
Straty w skutek gradu i uderzania p iorunów  są nie do 
obliczenia, a biada tym, co nie byli zabezpieczeni. Z oby­
wateli czyli właścicieli większych posiadłości nie ma 
już prawie takich , ale tem więcej jest ich pomiędzy 
właścicielami włościańskimi. Z tych niejeden nieomal 
cały sprzęt, a tem samem cały dobrobyt straci. Wielu 
wprawdzie z włościan naszych usłuchało napominają- 
cego głosu sz. Patrona naszych kółek włościańskich 
i zabezpieczyli swój dobytek w towarzystwach przez 
niego im wskazanych, ci wyjdą ręką obronną, ale biada 
t y m , którzy żałowali małego stosunkowo wydatku na 
premie, ich nadzieje, które w bu jnem 'żn iw ie  pokładali 
poszły, że tak powiem, z w iatrem , burza lub pożar 
bezpowrotnie je rozwiały. Aby to było przestrogą dla

tych , co chociaż nie zabezpieczeni jeszcze, ocaleli tym 
razem szczęśliwie!

Owce nasze, których niestety z powodu niepogo- 
dnie sprzątnionego zboża lub siana i t. p., nie mało 
w ypadło , oprane za sprzyjającej pogody. W  cenach 
wełny zaczyna występować znaczna różnica pomiędzy 
wełną cienką-śukienniczą, a grubszą-czesankową tak, że 
gdy za cetnar pierwszej ofiarują aż do 200 M arek , za 
drugą ani i 5o Marek dać nie chcą. Zbliżające jarmarki 
uwydatnią zapewne wyraźniej tę różnicę, która pocho­
dzi z t ą d , że nie jedne z cienko-wełnistych owczarń 
zniesiono zupełnie, jako za mało się opłacającą, zastę­
pując ją chowem byd ła ;  inne zaś zamieniono w grubo- 
wełniste. Otóż i nastąpił n ie d o b ó r , gdyż owczarnie 
krajów zamorskich, jakkolwiek taniej produkujące, nie 
mogą w skutek klimatu swego i innych okoliczności 
dostarczać fabrykom europejskim cienkiej wełny su­
kienniczej, bez której obejść się trudno, mianowicie wobec 
chwilowych wymagań publiczności. Kto więc przetrwał, 
a nie zmienił kierunku hodowli w owczarni szlachetnych 
merynosów, ten mieć będzie znaczny zysk!

Kończąc donoszę, że Zjazd lekarzy i przyrodników 
z różnych stron nie tylko dawnej P o lsk i , ale i innych 
krajów odbyty w Poznaniu skończył swą czynność, robiąc 
naukową, a raczej turystyczną wycieczkę z Poznania na 
Gniezno, T rzem eszno , Inowrocław do Kruszwicy, za­
trzymując się w każdem z tych miejsc po kilka godzin 
i zwiedzając ważniejsze lub cenniejsze zabytki polskie.

Liczny zastęp lekarzy, przyrodników i nieprzy- 
rodników z całego Księztwa przyjmował i żegnał tu 
uczonych gości z staropolską gościnnością, a nawet 
z okazałością, wyprawiając prawie lukullusowe uroczy­
stości , a o ile nasze Księztwo nie może się mierzyć 
z takimi m ężam i, jak Dr. Majer, Dr. Szokalski, Dr. 
Rostafiński i inni, to za to starano się brak ten zastą­
pić sercem i przyjąć „czem chata bogatau.

Jakie owoce Zjazd ten w y d a , okaże przyszłość, 
tymczasem najważniejszem jest zadecydowanie polskiej 
stacyi meteorologicznej w P o z n a n iu , a ustalenie soli­
darności pomiędzy kolegami różnych krajów Słowiań­
skich nie winno pozostać bez błogich następstw.

Ag-

Z Przewrotnego.
16-go Maja 1866 r. grad zniszczył mnie prawie 

do szczętu. Żyto pokosiłem , które było już zupełnie 
wykłoszone, resztę zaś plonów zostawiłem na chybił 
trafił, w nadziei, że może cokolwiek z nich się utrzyma.

Chcąc hreczką zasiać żytnisko skoszone, pojecha­
łem do najbliższego miasta za zakupnem.

W  mieście opowiada mi kupiec, że pewnego 
roku takie nieszczęście spotkało jego córkę na Węgrzech, 
lecz że skoszone żyto zostawili i że to na nowo odrosło.
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Nie w ierzy łem , bo nigdzie ani w idziałem, ani czy­
ta łem  coś p o d o b n e g o ;  zasiawszy więc hreczką żytnisko 
p o k o s z o n e , zos taw iłem  tegoż tak m oże  po  ko rcu  w y ­
s ie w u ,  dla z rob ien ia  próby .

P o d a ję  do w iadom ośc i :  że żyto w y ro s ło ,  zakw i­
t ło  —  że je m łóc iłem  i że m iałem  plon z niego.

S ło m a  choć długa, tw ardą  i ły k o w a łą  by ła ,  z iarno 
bardzo  nikłe, ale zawsze blisko 1/2 korca  m ia łem  z kopy .

Z rob i łem  więc sm u tn e  doświadczenie , że żyto sko­
szone p rźed  okw itnięciem  wyrośnie na now o lubo  później 
i że p o  gradz ie ,  p rócz  lichego ziarna m ożna  mieć jaką 
taka s łom ę.

Ks. L eo n  Sroczyński.

C. k. Namiestnictwo nadesłało c. k. Komitetowi 
Tow. roln. krakowskiego pismo następującej 

3 0 .8 2 6  treści:

R eskryptem  z 7 maja b. r. 1. 6027 przyzwoliło  
wys. c. k. M in is ters tw o rolnictwa stosownie  do  w niosku  
K om ite tu  c. k. galic. T o w arzy s tw a  gospodarsk iego  we 
L w o w ie ,  kw otę  5oo złr.  p ięciuset z ł r .  w. a. celem w y­
słania fachowego kandyda ta  z Galicyi na naukę h o ­
dowli nas ion w kraju i zagranicą.

O b d a rz o n y  tern s ty p e n d y u m  ma się zobowiązać,  
że w iadom ości naby te  w  tej p o d ró ży  naukow ej zużytkuje 
swego czasu w  Galicyi.

P o d an ia  o rzeczone s typendyum  wnosić należy 
w d rodze  T ow arzys tw a  gospodarsk iego  we L w ow ie  lub 
w  K rakow ie do c. k. N am ies tn ic tw a ,  a to  najdalej do 
15 Lipca 1884 r.

O  czem się S zanow ny  K om ite t  zawiadam ia z p o ­
leceniem, aby  w pływ ające  w skutek mającego sie rozpisać 
przez W y d z ia ł  k ra jo w y  kon k u rsu ,  podan ia  kandyda tów , 
p rze d ło ży ł  c. k. N am iestn ic tw u zaraz po up ływ ie  n a z n a ­
czonego wyżej term inu.

L w ów  dnia 6 Czerw ca 1884 r.
W  zastępstwie

Rodakow ski.

D yrek cya  c. k. s z k o ły  w e te r y n a r y i  i p o łą czo n e j  
z n ią  s z k o ły  kucia  koni w e  L w o w ie  podaje do p o ­
wszechnej w iad o m o śc i ,  że z dniem i-g o  L ipca ro z p o ­
czyna się drugi sześcio-miesięczny bieżącego roku  ku rs  
nauki kucia k opy t  d la  kowali.  A by być przy ję tym  na 
ucznia tego k u rsu ,  zgłosić się należy osobiście , w  t e r ­
minie od 24 do  30 Czerw ca w łączn ie ,  w  godzinach  
u rz ę d o w y c h ,  od  10 do 12 p rz e d p o łu d n ie m ,  do kance- 
laryi i dyrekcyi,  w  gm achu  szko lnym , p rzy  ulicy ;?Na 
R u r a c h “ 1. 31 (466) i p rzeds taw ić :  1) św iadectw o u k o ń ­

czenia z do b ry m  postępem szkoły  lu d o w e j ,  i 2) św ia­
dectwo p raw id łow ego  odbycia te rm inu  rzem iosła ko ­
walskiego, oraz dwuletn iej przynajm nie j prak tyk i cze­
ladniczej. N adm ien ia  się p r z y t e m , że uczniow ie tego 
ku rsu  obow iązan i będą nietylko regula rn ie  uczęszczać 
do szkoły  i na klinikę dla obzna jom ien ia  się z zasadam i 
k u c ia ,  oraz zw ykłych  sposobów  postępow ania  w  c h o ­
robach  k o p y t ,  lecz rów n ież  za jm ow ać się p rak tyczn ie  
w kuźni Z a k ła d u ,  w  godzinach przez dyrekcyę,- ew en­
tualnie przez nauczyciela k u c ia ,  wskazać się mających.

Pytania i odpowiedzi.

P y tan ie  30-te. Ile kosztuje 'u rządzenie  m orga  łąki 
system em  P e te rsona  i jak  się ono  opłaca  ?

Z. Zn.

o d p o w ie d ź  na py tan ie  13-te w  Nrze 5-tym. P r ó ­
bując rozm aitych  zachw alonych  roślin, s ia łem  na g r u n ­
cie glin iastym także nostrzyk żó ł ty  i bia ły  (po 1/2 k.). 
P ięknym  jest ten W u n d e rk le e  b o c h a r s k i , ale nie w y­
rów nyw a koniczynie czerwonej co do ilości paszy. Na­
sienie zielone jeszcze obla tu je sam o i nie odsiewa się. 
Udaje się p o d o b n o  nostrzyk na do b ry m  kam ienistym  
i nadrzecznym  gruncie. L u c e r n a  c h m i e l o w a  (me- 
dicago lupulina)  dw u-le tn ia  nie d o rów nyw a ani na łące, 
ani na roli koniczynie szwedzkiej.

Z. Zn.

o d p o w ie d ź  na pytanie 23-cie i 24-te w  Nrze 10-tym. 
Koniczyna szwedzka nie popraw ia  tyle g ru n tu  ile czer­
wona , ale też nie wycieńcza go tyle. P rzyda tna  szcze­
góln ie  na g run ta  z im ne i do 4 - ro  po low ego p łodozm ianu .  
Sieje się w jesieni lub na wiosnę w zbożu z m iodunką ,  
ty m o tk ą ,  traw ą k u p k o w ą ,  wikliną itp. co jednak jest 
zbytecznem, bo gęsto rośnie i w  zbożu  jeszcze kwitnie, 
nie o d y m a ,  nie w y m arz a ;  w 2-gim roku raz tylko się 
już z b i e r a ; t ru d n a  na ziarno.

L ucerna  zwyczajna udaje się u nas na ciepłych, 
g łę b o k ic h , dob rze  użyźnionych  g r u n ta c h , a najkorzy­
stniej p rzy  miastach na kom postach  miejskich. Zwykle 
zasiewa sie w jęczm ieniu  lub  lnie, t rw a lat ośm i więcej.

Z. Zn.

o d p o w ie d ź  na py tan ie  16-te w N rz e ó - ty m .  W czesna  
fasola tyczna lepiej się opłaca niż piesza. Sadzi się ją 
zwykle m iędzy ziemniaki,  kapustę, kukurudzę ,  na g r u n ­
tach ciepłych od  w ia trów  o s ło n ię ty c h , dob rze  n a w o ­
żonych.

Na ziemi dobrze spulchnionej sadzi ją  się w  d r u ­
giej po łow ie Maja. G atunki wczesne (ptms: eliptiens, 
sphaeriens) dochodzą przed p rzy m ro zk a m i jesiennemi. 
T y k i  s tanow ią tu  różnicę,  że przek łada ją  pospolicie fa­
solę pieszą nad  tyczną ,  jednak  m oże  się piąć także po
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słoneczniku poprzednio sadzonym. W ydaje 12— i5?.iarn, 
więcej niż groch bywa pokupna.

Z. Zn.

Rozmaitości.

Oset nie trudno wytępić ścinając go w tym czasie, 
kiedy rozwijać się poczynają pączki kwiatu jego a ło- 
dyga jest próżną. W oda wchodząca w pieńki sprawia 
gnicie korzeni i niszczy je. Z. Zn.

Odpowiedzi Redakcyi.
Panu J. z nad Soły. Artykuł szanownego Pana 

traktuje o kwestyi zbyt ważnej , zasadniczej i zanadto 
ściśle zgadza się z zapatrywaniami Redakcyi, abyśmy 
mogli umieścić go bezimiennie. Prosimy zatem sz. 
Pana, abyś był łaskaw podnieść przyłbicę, co znaczy: 
podpisać się en toutes le t tres , a z przyjemnością a r­
tykuł Jego zużytkujemy.

Panu M. B. Za słowo życzliwego poparcia uprzejme 
dzięki. Artykułu jednak umieścić nie możemv, a to 
z tego powodu, że jeżeli z programu naszego wykreśloną 
została z góry polemika, toż samo w wyższym jeszcze 
stopniu odnosić się winno do reklamy. Reklamą bo­
wiem nazwaeby gotowi nasi krytycy to wszystko, co 
w artykule sz. Pana powiedziano na korzyść naszą, 
czyli w obronie wydawnictwa naszego.

Wszelkie zaczepki ogó ln ikow e, nie będące w y­
łączną krytyką zasadniczą pewnych w ypracow ań , po­
mijamy m ilczeniem , zostawiając sąd o piśmie naszem 
opinii publicznej, która z czasem o użyteczności jego 
i stopniowym choćby wolnym postępie, orzecze, lub 
przejdzie nad niem do porządku dziennego.

Wszystko zaś, co choćby najsłuszniej i najzgodniej 
z prawdą na obronę czyli na korzyść nasze powie- 
dziećby mogli nasi stali i niezmienni przyjaciele, m o­
głoby być poczytanem za reklamę, a tern samem umie- 
szczonem w piśmie naszem być nie może.

Go do ubezpieczenia przymusowego inwentarza 
od zarazy musimy sprostować zdanie sz. Pana ;  przed 
3-ma czy 4-ma laty bowiem, wypracowany został przez 
Prezesa Towarzystwa rolniczego krakowskiego obszerny, 
gruntownie umotywowany m em orya ł ,  dowodzący p o ­
trzeby ubezpieczenia tak ieg o ; wskazujący zasady, na 
jakich ubezpieczenie podobne zaprowadzićby można 
w monarchii austro,-węgierskiej. Memoryał ten przed­
stawiony był ministerstwu roln ic tw a, kongresowi rol­

niczemu w W iedniu , a jeżeli nas pamięć nie zawodzi, 
również sejmowi galicyjskiemu.

Spodziewać się godzi, że — kiedyś skutek nastąpi.

Treść.
Prawdopodohny przyszły stan powietrza. — Geny ta rg o w e.__

Prośba do sz. PP. Obywateli ziemskich (Dr. W ierzbicki). — O fosfo­
rytach podolskich. (F r. Gawroński). — Konserwowanie nawozu i gno­
jownie. (J. K.). --- Korespondencye: z Poznańskiego (Ag.), z Prze­
wrotnego (Ks. Leon Sroczyński). — C. k. Namiestnictwo ogłasza 
konkurs. — Z dyrekcyi c. k. szkoły w eterynaryi i połączonej z nią 
szkoły kucia koni we Lwowie. — Pytania i odpowiedzi. — R ozm aito­
ści. — Odpowiedzi Redakcyi. — Ogłoszenia.

OGŁOSZENIA.

MŁODY CZŁOWIEK
rodem  z Poznańsk iego , liczący la t  22 , k tó ry  ukończył tercya 
szkoły  realnej w P ru sac h , następnie p rak ty k o w ał w dobrach  ks. 
T hurn-Taxis w Poznańskiem  i ks. R aciborskiego na Górnym 
Szlązku, odbył kursa  agronom iczne w szkole gosp. w Popielow ie 
na Górnym Szlązku, poszukuje posady agronom a w Galicyi. P o ­
nieważ^ mu idzie o zapoznanie się z tutejszem i stosunkam i, wiec 

gotów przyjąć posadę b e z p ła tn ą .  Św iadectw a posiada dobre. ‘
O łaskaw e oferty uprasza się pod L it. J. F. L. post. rest. Lwów.

0F1CYALISTA EOSPODABSKI
z wyższem wykształceniem specyalnem

zarówno bieg ły  w języ k u  polskim  j a k  i n iem ieck im ,  któ ry  roz- 
począwszy zawód swój w r. 1871 od p ra k ty k i, doszedł stopniowo 
az do sam oistnego zarządu folwarkiem  i pozostał w tychże sam ych 
dobrach do chwili ich  w ydzierżaw ienia w r. 1881, tymczasowo 
zaś p rzy ją ł adm inistracyę sądową pewnych dóbr w Galicyi wscho- 
dniej, ż y c z y  s o b ie  objąć zarząd poręczający większego m ają tk u  
w Galicyi i gotów je s t w razie potrzeby złożyć k i lk a  t y s i ę c y  fl. 

kau cy i .

Jed y n e  św iadectwo złożone je s t  w odpisie w biurze T ow arzystw a 
rolniczego krakow skiego, 42  Karm elicka .

T3T. Ł o w ieck i.

Ż y c z ę  s o b i e  u m i e ś c i ć

URZĘDNIKA LEŚNEGO
polałca

m ł o d e g o ,  s i l n e g o  i z d r o w e g o ,  k t ó r y  z a  l a t  
s z e ś ć ,  o d k ą d  z n a j d u j e  s i ę  w  k r a j u ,  p o s i a d a  
b a r d z o  d o b r e  s A v i a d e c b w a  ( d o  p r z e j r z e n i a  

w  o d p i s i e  w  b i u r z e  T o w a r z y s t w a  r o l n i ­
c z e g o ) .

K a n d y d a t  p o  o b j ę c i u  p o s a d y  m a  z a m i a r  z d a ­
n i a  e g z a m i n u  r z ą d o w e g o  z  l e ś n i c t w o .

3'3 S e k re ta rz  T o w . a?ol.

PI. L e w i e c k i .

O dpow iedzia lny  re d a k to r  i w ydaw ca A ntoni B ocheńsk i. —  D ru k  W ł. L. A nczyca i Sp., pod zarządem  J .  G adow skiego.


